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W  W I G I L I J N Y M  N A S T R O J U .

‘•t • • V • 1_Święta Bożego Narodzenia we wszystkich krajach m ają przedewszystkiem ■charakter święta rodzinnego, budząc dzięki tem u : zjpogodniejsze nastro je. Ustaje w tych 
dniach cała spółczesna gorączka życia, a w serca wszystkich ludzi wpływa błoga cisza, to  najwyższe dzisiaj, bo najrzadsze, szczęście człowieka. Ten obrazek przedsta­
wiający jedną z gwiazd am erykańskiego film u, Normę Shearer, zadum aną nad gałązką jem ioły — w Angli i Ameryce symbolem Gwiazdki — chociaż wzięty z samego 
może ogniska owej spółczesnej gorączki życia, z Hollywood, tchnie właśnie owym błogim wigilijnym nastrojem . Fot. N. J  Springer, Ne w-York.
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P O S E L S T W O  S T A N Ó W  Z J E D N O C Z O N Y C H  A.  P .  W  W A R S Z A W I E .

, ■ — ęty  • _ i .7

G m ach P ose lstw a  przy ul. F oksal nr. 3 w  W arszaw ie. P. John  B. S tetson , m in ister pełn . Stanów  Zjedn. A. P. Sa lon  II. w  gm achu poselstw a.

P. Derw ard G rinstead , sekretarz poselstw a .

P. R onald H. A llen , a ttach ć  hand­
lo w y  p ose lstw a .

. . . . . .  :■ ■:

P. m inistrowa Stetsonowa.

i

P. Jam es W ebb B enton , sekretarz p o selstw a .

P. P u łkow n ik  Mc. K en ney , attache  
w ojsk ow y p ose lstw a .

Salon  I. w  gm achu p o selstw a . W estybu l w  gm achu poselstw a .

Ag. fot. „Światowida*, zdj. na pł. krai. „Alfa*.
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i .  Ś w i e t n a  d r u ż y n a  h o c k e y ’o w a  A .  Z .  S . ,  k t ó r a  w y j e ż d ż a  w k r ó t c e  n a  t o u r n e e  p o  E u r o p i e .  —  2 . D e b i u t  ś l i z g a w k o w y  

m ł o d e g o  s p o r t o w c a  p o d  o p i e k ą  s t a r s z e g o .  —  j .  O b r a z e k  z  m a t c h u  h o c k e y ' o w e g o  A .  Z .  S .  c o n t r a  IV .  T .■ Ł .  z a k o ń ­

c z o n y  z w y c i ę z t w e m  f j . - o .  Ś w i e t n y  h o c k e y i s t a  A d a m o w s k i  s t r z e l a  b r a m k ę .  —  4 . T e r c e t  n a  t o r  z e  ś l i z g a w k o w y m .

Ag. fot. „Światowida", zdj. na pt. kraj. „Alfa".
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Przyiaciatam ,J>iviataufida“
serdeczne życzenia

W e s o ł y c h  Ś w i ą t

sk fa d a

Redakcia.

Im ieniny p. Marozałkowej P iłsudskiej. Dnia 12 grudnia br. w dzień im ienin p. Marszalkowej Aleksandry Józefowej Piłsudskiej odbyło się uroczyste złożenie życzeń
Solenizantce X  przez dzieci z przedszkoli Rodziny Wojskowej w Warszawie.

Ag. fot. „Światowida*, na  pł. k ra j. „Alfa“ .

Przygotowanie do wyborów. Wicemini­
s te r Sprawiedliwości p. Stanisław Car 
m ianowany został przewodniczącym 
Głównej Komisji Wyborczej do wybo­

rów do Sejmu i Senatu.

Cbińaki redaktor w Krakowie. Do Krakowa przybył p. Yates Wang, redaktor dziennika 
„Shi-Pao* w Shanghaju. Nasze zdjęcie przedstawia egzotycznego gościa (X ), odbywa­
jącego w Pałacu Prasy konferencję z przedstaw icielam i: ,11. Knryera Codź.*, 
Światowida* i „Nowej Reformy* pp. Woyczyńskim (1), red. dr. Flachom (2), 

Śmiechowskim (3), Mrozem (4) i Pochmarskim (5).

Tymczasowy przedstawiciel Wielkiej 
B rytanji w Warszawie. Po wyjeździe
min. pełn. Max M flllera kierownictwo 
Poselstwa W. Brytanji w Warszawie 

objął p. R eginald  Allen Leeper.



Otwarcie wielkiego m oitu. Powszechnie znaną jest rzeczą, że Niemcy powojenne 
mim o ciągłych skarg  na surowość wymagań pieniężnych z w y cięsk ich  państw , roz­
porządzają olbrzym imi funduszami, które przeważnie wkładają^ w rozmaite 
inwestycje. Ostatnio otw arto na Łabie pod H am burgiem  w ie lk i m ost, jeden  

z najwspanialszych w N iem czech . FoL R. Sennecke. Berlin.

Z życia Polaków w Helaingforaie (Finlandja). Kolon ja polska w stolicy Finlandji 
urządziła poraź pierwszy obchód rocznicy Powstania Listopadowego, połączony 
z pożegnaniem dotychczasowego posła Rzpltej p. Tytusa Filipowicza. Na naszem 
zdjęciu są m. in. p. Filipowicz (t), biskup, dr. Buck, w ładający językiem pol­
skim  (2), konsul midjscowy polski dr. Tabor (3). Fot. Faitin , Heisingfor*.

N A J P I Ę K N I E J S Z E
K Y Y V I l f T  R O Z P I S A N Y  P R Z E Z  F A B R Y -  I ó T V / ^  1 ?  “  
J Y V 7 i \ I N U i V 3  K Ę  P U D R U  D L A  D Z I E C I  , , M  1  I M

D Z I E C K O  P O L S K I

♦
Z  p o w o d u  o l b r z y m i e g o  w p ł y w u  k a r t  g ł o s o w a n i a  n i e  m o ż n a  b y ł o  p r z y g o t o w a ć  

o b l i c z e n i a  a ź  d o  w y j ś c i a  n u m e r u ,  w o b e c  c z e g o  w y n i k  g ł o s o w a n i a  p o d a n y  b ę d z i e  

w  n u m e r z e  * Ś w i a t o w i d a « z  d n i a  7 . s t y c z n i a  1 9 2 8 . m

D O B R A  M U Z Y K A  .  .  .
R zekła Klara do P a p k in a :
(Jak pan so b ie  przypom ina)
„Jeśli nie chcesz m ojej zguby —
Daj gram ofon m i bez iu b y “. 5-0

N ajlepsze aparaty, najnow sze p ły ty  p o l e c a

B. RUDZKI, Warszawa, Marszałkowska 146 i 87
Dogodne w arunki. C ennik i i sp isy  p łyt na żądanie

Pogrzeb posła Rzpltej żp. Kowalskiego w Angorze. Z w ielk im i hon oram i przew ieziono  zw łok i zm arłego  
w Angorze posła Rzpltej P olskiej w  A ngorze, śp . m in. Józefa W ierusz-K ow alsk iego, na dw orzee kolejow y, 
celem pochowania ich tymczasowo w  katakom bach  kato lick iego  kościo ła  katedralnego w  K onstantynopolu .

Fot Buczyński, Angora.

.S ta ry  Tygrys" na pogrzebie brata . G eorge C lem en­
ceau , d u ch o w y  przyw ódca narodu francusk iego w ziął 
osta tn io  udział w  p o g rzeb ie  sw eg o  m łodszego brata  
A lberta, tow arzysząc w d o w ie  w  p och o d zie  żałobnym .

Znany sp ortow iec  p o lsk i p. W acław  hr. R zew uski z P oznania o d n ió sł szereg  su k cesó w  na zaw odach  sp orto ­
w ych  w. St. M oritz, m. in . zw y cięstw o  w  ciężk im  b iegu  sk ik jórin g  „A lp in a“.

Xu mer 52. ŚWIATOWID

S u k c e s  p o l s k i e g o  s p o r t o w c a  z a g r a n i c ą .
U A O J O C Z Y N K A

■ " M IN E R A L N A  w o d a  S T O Ł O W A

iflOR/ZYHKii
N A P Ó J  

P R Z Y J E M N Y  . / M A C Z N Y  | 
i O R Z E Ź W I A J Ą C Y
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Prześliczna su kn ia  w ie ­
czorow a z se led yn ow ej  
georg ette , haftow ana sre ­

brem  i strassam i.

U rocze d esso u s  w ytw orn ej 
p an i.

P O W R Ó T

Najmodniejszy płaszcz w ieczorow y z brokatu  
z okładem  z b ia łego  lisa.

wieczorowe silą faktu zachowały najwięcej 
kobiecości, ale i tutaj linja męska zazna­
czała się bardzo wyraźnie. Teraz dostrze­
gamy znamienny zwrot i to nietylko w 
modzie wieczorowej, ale także popołudnio­
wej a nawet w sportowej. Toalety balowe 
i wieczorowe najnowszego typu mają 
już wybitnie charakter kobiecy. Coraz 
bardziej powraca do stanowiska owo 
modne dawniej „frou, frou* niewieście, 
przejawiające się w postaci falbanek, wo-

K O B I E C O Ś C I

S urowy styl męski tak się 
rozpanoszył w modzie 

kobiecej i do takich już 
doprowadzał skrajności, 
że musiał wyw'ołać 
reakcję. Przecież do­
chodziło" do tego, że 
kobiecej sylwetki po- 
prostu niepodobna 
było odróżnić od 
męskiej i to nie­
tylko w sporcie, 
ale nawet na 
dancingu i na 
popołudnio­
wej wizy­
cie, Toa­
lety

S ty lo w a  to a leta  z 
ta fty .

lantów, luźnych szarf, kokard i t. p. Charakte­
rystyczna dla współczesnej mody asymetry- 

czność przyczynia się do podkreślenia n ie­
wieściego charakteru sylwetki kobiecej. 
Linja staje się falistą, ruchliwą, urozmai­
coną i z prostej zupełnie przekształca 
się w skomplikowaną. Obcisłe woreczki, 

m onotonne koszulki ustępują miejsca 
toaletom, wymagającym większego na­

kładu pracy i dużej pomysłowości w 
zestawieniu szczegółów. Obok naj­
modniejszych asymetrycznych sukien 
modne będą ogromnie w nadchodzą­
cym karnawale toalety stylowe z tiulu, 

tafty i koronki. Suknia wieczorowa 
ma o ile możności najbardziej bły­
szczeć, olśniewać, jarzyć się tęczą 

barw. Uzupełnieniem jej są najmo­
dniejsze obecnie pantofelki z brokatu, 

złote, srebrne lub tęczowe. Obok 
błyszczących pantofelków brokato­
wych modne będą bardzo lakierki 
z miękkiego, niepiekącego lakieru, 
które mają tę przedewszystkiem 
zaletę, że można je zastosować 
do każdej sukni. Teraz nasuwa 

się kwestja chłopięcej fry-
N iezw yk le  efek tow na m odna pyjam  a.

żury, która musi również ulec pewnym przeobrażeniom. Do długich włosów 
wprawdzie nie powrócimy, ale owe męskie zupełnie fryzury, które były odpo­

wiednie dla niewielu tylko twarzy, specjalnie charakterystycznych, zostają 
usunięte na plan drugi. Natomiast główki układać się będą w figlarne 

loczki i pukielkf, przyczem pojawiają się znowu grzebyki 
we włosach, wysadzane błyszczącymi kamieniami, lub 
zrobione z kolorowej masy. Ten powrót kobiecości 
zaznacza się, jakeśmy to już wspomnieli, nietylko w 
modzie wieczorowej, ale również w całości stroju ko­
biecego. Nawet sukienki sportowe otrzymują pewne 
znamię szykownej i zalotnej kobiecości przez barwność 

swoich jumperków i układane w 
pliski spódniczki. Suknie popołudnio­
we zdradzają tę samą tendencję do 
asymetryczności co wieczorowe i tak 
samo jak one podkreślają swój cha­
rakter kobiecy. Pojawiające się coraz 
częściej pióra na kapeluszach stano­
wią jeszcze jeden szczegół w tym 
rozwoju kobiecości triumfującej. Nie 
znaczy to wcale, aby ta kobiecość 
miała się przejawiać w formach staro­
świeckich i krępujących, abyśmy
miały płątać się w długich sukniach
i najeżać rękawy bufami. Chodzi 
tylko o to, aby postać kobieca po­

wróciła do właściwej sobie 
ekspresji. W związku z 

tym wyraźnym powro­
tem kobiecości w mo­
dzie kończy się pa­

nowanie skrajnej 
smukłości. W Pary­
żu kobiety zaprze­
stały już prowa­
dzenia forsownych 
kutacyj odtłuszcza­

jących, natomiast 
niektóre szkiele- 

towo-chude sta­
rają się odzy­

skać nor­
malną



a w e l  

o b o k  n a j d r o s c s s a j c h

P
o d a r u n k o  w

Kasetki Gwiazdkowe Elida 
wyróżniają się przez swą 
elegancję i praktyczność. 
Ofiarowując je, spełnicie 
skryte życzenie każdej ko­
biety. Nic bowiem nie 
ucieszy jej tak, jak wy­
tworna kasetka niezrów­
nanych wyrobów Elida.

I li i i n i m m
I . . i . . 1 . 1. . . .  1 1 I I

E L I D A
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W  I X .  R O C Z N I C Ę  W  Y  Z  W  O L  E  N 1 A  W I E  L  K  O  P  O L S  K I .

Ku czci wielkiego chemika. Ku uczczeniu 100, rocznicy urodzin znakomitego francuskiego uczonego Marce­
lego Berthelot (1827—1907) odbyła się w sali politechniki w Warszawie uroczysta Akademja w obecności 
p. Prezydenta Rzeczypospolitej (X ) .  W pierwszych rzędach siedzą pp. min. Dobrucki (1), amb. Laroche (2), 

ks, rektor Szlagowski(3), gen. Charpy (4), płk. Zahorski (5).
Ag. fol. -.Światowida1*, zdj. na pi. k raj. .A lfa* .

Nowy trium f Lindbergha. Sławny ten lotnik, który 
pierwszy przeleciał niedawno z Ameryki do Europy, 
obecnie odbył równie brawurowy lo t z Waszyngtonu 
do Meksyku, przybywszy 3500 km bez przerwy w 26g,.

Atlantic. Hctlis.

Tuż po św ię ta ch  Bożego Narodzenia, 27 grudnta, sto- Jako w spom nien ie  tego  s ław n ego  zbrojnego czynu sk ieg o  po jego  przybyciu  d o  Poznania. Na drugim
lica  W ielkopolski obchodzi uroczyście rocznicę tego Braci W ielkopolan podajem y tutaj szereg  fotografji z obrazku w idać gen . M uśn ickiego (X), po złożen iu
pam iętn ego  dnia 1918 r., k iedy  zrzuciła jarzm o pru- grudnia 1918 r., których p o czet rozpoczyna na lew o  przysięgi przechodzącego przed frontem w olontarjuszy
sk ie  i radośn ie  przyłączyła  s ię  do sw ojej M acierzy. obrazek, przedstaw iający pow itan ie  m istrza P aderew - w ielk opo lsk ich .

Wspomnienie dni chwały Wielkopolski. P odaje­
m y tutaj da lsze  d w ie  fotografje, odnoszące s ię  
do ch w ili zrzucenia przez W ielkopolskę obcego  
panow nnia . Obrazek na lew o  przedstaw ia m ię- 
d zy k oa licy jn ą  m isję w ojskow ą, która przybyła  
do Poznania  w  tow arzystw ie  gen. M uśn ickie­
go (1) i obecnego  w icem in . S. W. gen . K ona­
rzew sk iego  (2). Obrazek dolny przedstaw ia  
c h w ilę , k iedy  gen . M usuicki (1) w ręcza p ierw - 
w szysztandar polsk i dow . dyw . W ielkop olsk iej 

gen. K onarzew skiem u (2).

Jugosławia oczekuje z końcem stycznia nowego 
królewicza. Oto najnowszy portret królowej Marji.

Fot. K eystone , Londyn.
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Dram at z czasów król. Elżbiety angielskiej na scenie
krakowskiej. Teatr m iejsk i im . J. S łow ack iego  w y sta w ił  
utw ór B en  Jonsona (1573—1637), autora an g ie lsk iego ,

sp ó łczesn ego  Szeksp irow i, w  inscen izacji d zisiejszego  
p o ety  n iem ieck ieg o  St. Z w eiga, p .t .  »V olpone“. Poda­
jem y tutaj ep ilog , p rzed staw iający  ucztę karnaw ałow ą

Ag fol.. „Światowida*, zdj. na pt. kr. „Alfa*.

z pp. K arczew skim  (M osca — 1), P iaskow ską (Canina 
— 2), G ranow ską (C olom be — 3 ), Su szczyńskim  (L eo­

nem  — 4) i Ż urow skim  (C orvinem  — 5).

Ósma żona Sinobrodego. Teatr M ały p. Szyfm ana w W arszaw ie w znow ił tę  znaną  
trzyaktow ą kom edję S avo ire’a. Z djęcie przedstaw ia scen ę  z aktu IH-go z pp. 

(od lew ej) M odzelew ską, G rolickiiu , W esołow sk im  i Junoszą-Stępow skim .
Ag. fot. S t. Brzozowski, W arszaw a.

Kultura czynnikiem odmładzającym.
D ziw ne zjaw isko 'przesunęło s ię  w  ostatn ich  dw u dziesią tk ach  lat przed  

naszem i oczym a. Podczas gd y  daw niej 30 to-letn ia  kob ieta  zdradzała duchow o  
i sw ym  w ygląd em  późną jesień , dziś tch n ie  w iosen n ym  jeszcze p ow iew em  k o ­
bieta i w  50 r. życia. Daw na bow iem  kob ieta  rozw ijała s ię  w śród m artw oty  
co d zien n ośc i, apatji do życia , bez wrażeń psych icznych . Ciało m arniało w  za­
duchu sen n ej bezczynn ości. D ziś otrząeła kobieta z s ie b ie  p y ł przesądów  i ana­
chronizm ów , kroczy z postęp em  ducha czasu , pijąc w całej pełn i ożyw czą  rosę 
z k ie lich a  ku ltury. W rażenia p sych iczne, u św iad om ien ie  w ogólnej h igjenie, 
sporty , ho łd ow an ie  now oczesnej m odzie i indywidualne p ie lęg n o w a n ie  urody, 
oio  g łó w n e  m om enty, k tóre z łoży ły  s ię  na m łodociany w ygląd  k o b iet i w  starszym  
w ieku. Zw łaszcza w P olsce , gdzie  kobieta sk w a p liw ie  korzysta z w ytw órczości 
laboratorjum  „M iraculum ", którego fabrykaty, zreform ow ane na m odłę nowo- 

iczesn ych  pog ląd ów  nauki, d o stosow an e są  n ajściśle j do różnych w łaściw ości 
cery , w ło só w  i skóry c ia ła , om aw ian e zjaw isko  w yraża się  w  całej pełni- Spo­
dziew ać się  n a leży , że w przyszłości ogarnie u św ia d o m ien ie  w  k ierunku indy­
widualnego p ie lęgn ow an ia  urody szero k ie  w arstw y ogó łu , a m łodzież zw alczać  
będzie  już w  zaraniu n ied om ogi cery. Wśród takich  w arunków  zapobiegaw czych  
zach ow a s ię  cera w św ieżo śc i po najdłuższe lata . P am iętać bow iem  należy, 
że tłustej cery, rozwijającej s ię  już w w ieku  dojrzew an ia , n ie  w olno  m yć zimną 
w od ą  ani m yd łem . T ylko gorącą w od ą i proszkiem marmurowym „Miraculum 
zw alcza s ię  tę przypadłość . N aw el pudru un iw ersa ln ego  n ie  w olno  stosow ać.

Ś w i e ż o ś ć  n a t u r a l n a  i  c z e r s t w a  c e r a ,  t o  . z n a m i o n a  

p i ę k n o ś c i .  P i e l ę g n u j c i e  j ą !  D l a t e g o  t e ż  n a l e ż y  m y ć  s i ę  

j e d y n i e  w s p a n i a l e  p a c h n ą c e m  m y d ł e m  N i v e a .  M y d ł o  t o  

j e s t  p r z e t ł u s z c z o n e  c z y s t y m  w o s k i e m  p s z c z e l n y m ,  p i a n a  

j e g o  p o s i a d a  m i ę k k o ś ć  j e d w a b i u ,  w n i k a  g ł ę b o k o  w  p o r y  

s k ó r y  i u ł a t w i a  j e j  o d d y c h a n i e .  M y d ł o  N io e a  j e s t  w  u ż y ­

c i u  t a k  ł a g o d n e ,  ż e  n a w e t  n a  p ł e ć  n a j w r a ż l i w s z ą  n i e  
d z i a ła  s z k o d l i w i e .

C o  w i e c z ó r  n a l e ż y  n a d t o  t w a r z  i r ę c e  n a c i e r a ć  d o ­

k ł a d n i e  k r e m e m  N i v e a ,  p r z e z  c o  s k ó r a  o t r z y m a  c a ł ą  

k r a s ę  m ł o d z i e ń c z e j  d e l i k a t n o ś c i .  ^

D o -t łu s te j  cery  nadaje s ię  jed y n ie  Dra Lustra puder h ig jen iczn y , a  do praw id ło­
w e j i s u c h e j : Dra Lustra puder egzotyczny . * Dr. Z. B.
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A .irtW M

Za Johnem pozostały już Manthattan, Island 
i Hoboken, gdy  John spojrzał przez dziesięcio­
metrową szybę umieszczoną między tułowiem samo­
lotu, a prawem skrzydłem. W powrotnej bowiem 
drodze ustawicznie doznawał wrażenia, że maszyna 
przeważa na prawo. Przez szybę chciał skontrolować 
błąd aparatu.

Nagle zobaczył człowieka siedzącego na prawym 
pływaku. Ludzka postać w ubogiem odzieniu siedziała 
na płozie, zwrócona grzbietem pod wiatr i obejmo­
wała rękoma wspornik, łączący płóz z tułowiem.

Na wysokości tysiąc pięćset metrów było ostre 
zimno. Ponadto był przeciąg, spowodowany loiem 
aparatu dochodzącym do dwieście pięćdziesiąt kilo­
metrów na godzinę. Przeciąg mógł każdego, naj­
silniejszego nawet człowieka zmieść z pływaka. Jedy­
nie dzięki temu, że nieszczęśliwiec siedział przed 
wspornikiem, uchronił się dotychczas od upadku. 
Ciśnienie powietrza przygniotło jednak tak silnie jego 
klatkę piersiową do wspornika, że twarz bie­
daka wykrzywiła się z bólu.

Gdyby John Workrnann w porę nie 
spostrzegł pasażera, byłby podniósł się samo­
lotem do pełnej wysokości normalnego lotu 
cztery tysiące pięćset metrów i wtedy byłby 
nieszczęśliwy zamarzł, lub straciwszy odpor­
ność runął na dół.

Jakiekolwiek porozumienie z nieznajo­
mym było wykluczone z powodu huku mo­
toru. Tylko spojrzenia obu ludzi zetknęły 
się na chwilę. Nieznajomy spostrzegł, że go 
zauważono. W oczach jego odmalowała się 
prośba o ratunek. John Workrnann zaś 
badał oczami teren. W oddaleniu jednej 
mili znajdowała się równa, zielona łąka, 
nadająca się do lądowania.

Chłopiec pocisnął dźwignię i mo­
tor umilkł nagle. Szybkim ruchem ślizgo­
wym spadała maszyna w dół. Miejsce 
do lądowania było dobrze wybrane. Łąka 
zupełnie równa była otoczona ze wszystkich 
stron lasem. Żadnych dróg, ani budynków- Przed 
gapiami więc było się zabezpieczonym. Po wylądo­
waniu John zawołał nieznajomego, ale spora chwila 
upłynęła, zanim doczekał się odpowiedzi. Pasażer 
puściwszy się wspornika, stoczył się z płozu i leżał 
jak martwy na ziemi. Chcąc nie chcąc musiał młody 
pilot wyleźć z samolotu i zająć się nieproszonym 
towarzyszem podróży. W torbie podróżnej miał John 
flaszkę wódki, trochę czekolady i garść biszkoptów. 
Ponieważ nieznajomy omdlał, trzeba było dość długo 
nacierać go, by w skostniałych członkach zaczęła 
krew krążyć. Spory łyk wódki sprawił, że po dwu­
dziestu minutach nieznajomy zdołał podnieść się 
i z trudem przejść kilka kroków.

Teraz dopiero John dowiedział się, kim jest 
osobliwy pasażer.

—  Hallo, sir, do wszystkich djabłów, skąd się 
pan wziął na moim aparacie ? Gdybym pana nie 
spostrzegł, źle mogło być z panem . . .

Obcy zamruczał coś niewyraźnie.
—  I tak nie będzie dobrze . . .
Odpowiedź nie podobała się chłopcu. Gwałtownie 

też o d p a rł:
—  Niech będzie źle, czy dobrze, wszystko mi 

jedno. W tej chwili obchodzi mnie tylko to, skąd 
pan się wziął na moim samolocie?

— Całkiem poprostu, gdy aparat był w przystani, 
a pan wysadzał jakiegoś gentlemana, stałem na kładce 
nad samą wodą. Tylko jeden krok dzielił mnie od 
samolotu . . .

— Weil, wiem jak się pan dostał, a teraz chciał­
bym wiedzieć, poco pan to uczynił?

Nieznajomy mocno się zmieszał i dopiero po 
długiem wahaniu odpowiedział:

—  Widziałem samolot przybywający z północ­
nego zachodu i spodziewałem się, że pan wróci 
w stronę jezior . . . Ponieważ chciałem się także tam 
dostać, a moja kieszeń . . . pan rozumie . . .  nie zbyt

pełna, chciałem skorzystać z okazji . . .  Dawniej 
używało się do tego celu pociągów towarowych. Spo­
dziewałem się, że samolotem pójdzie to gładziej. Nie 
przypuszczałem jednak, że wybrane miejsce posiada 
mniej komfortu, aniżeli miejsce na ostatnim buforze 
pociągu. Teraz z konieczności będę zmuszony zająć 
miejsce na buforze.

John Workrnann słuchał wyjaśnień nieznajomego, 
a jednocześnie pilnie go obserwował. Tajemniczy 
pasażer miał ubranie bardzo ubogie, lecz czyste. Miał 
około czterdzieści pięć lat. Gęsta czupiyna i broda^. 
spadająca na piersi przyprószona była siwizną. Wy­
sokie czoło znamionowało roztropność energję.

— Jeśli mi pan powie swoje nazwisko i wyjawi, 
dokąd pan chce się udać, to może wezmę pana na 
samolot. Pojedzie pan prędzej, aniżeli pociągiem to­
warowym

Nieznajomy ożywił się.
— Byłby to dobry uczynek z pańskiej strony.

Jestem James Webster. Nazwisko moje nic panu 
nie powie. Byłem już wszyslkiem, na ostatku grałem 
na skrzypcach w sacrer concert w Bowery. Głównie 
bywałem prospektorem. Znalazłem tyle złota i nafty 
w życiu, że moglibyśmy obaj być mijonerami. Inni 
jednak mieli z tego korzyść . . . Nie mówmy o tem. 
Chciałem się dostać do krewnych w Buffalo i tam 
przepędzić kilka tygodni. Chciałem odpocząć, a po­
tem z nowemi siłami wrócić do swego zawodu. Do 
prospektów, sir. Kogo one chwyciły, już się od nich 
człowiek nie uwolni.

John Workrnann popatrzył na zegarek. Prawie go­
dzinę stracił na lądowanie i rozmowę.

—  Weil, sir, proszę obrócić propeller. Ale 
ostrożnie, żeby śmigi pana nie zabiły. A potem 
proszę wydrapać się za mną na samolot. Zawiozę 
pana do Lake Road. Przenocuje pan u mnie, a rano 
pojedzie do Buffalo.

John Workrnann usiadł przy sterze. Mr. Webster 
zakręcił propeller, zwinnie odskoczył od śmig i wsko­
czył na tylne siedzenie.

O godzinie szóstej był John z powroiem. Kilku 
monterów było jeszcze w hangarze i wtoczyło samo­
lot do hali. John poprowadził swego towarzysza do 
mieszkania.

Rozdział XXV.
John Workrnann zapraszał mr. W ebstera do 

posiłku.
— Proszę jeść, mr. Webster. Jazda wzmaga 

apetyt . . .
Mr. Webster nie dał się długo prosić. Zabrał 

się z apetytem do jedzenia, starał sie jednak zacho­
wać umi ar . . .  Dość szybko nasycił się i podziękował.

—  Jeśli pan pozwoli, mr. Workrnann, zapalił­
bym sobie cygaro. Mogę powiedzieć bez przesady, 
że mam tylko dwa n a łog i: prospekty i tytoń.

John Workrnann usłyszał znowu nieznane sobie

słowo, który wypowiedział nieznajomy po raz pierw­
szy przy lądowaniu.

—  Pan m ów i: prospekty, sir. To słowo ma 
u nas dziwne znaczenie . . . Prospektorami zowiemy 
ludzi, którzy kłamliwemi ogłoszeniami i prospektami 
skłaniają publiczność, by oddawała swój dobry grosz 
na oszukańcze przedsiębiorstwa. Mamy prospektorów 
kolonizacyjnych, którzy sprzedają ludziom za dobre 
dolary obrzydliwe błotniste tereny o sto mil od 
kolei . . .  A prospektorzy kopalniani . . .

Mr. Webster zmarszczył się.
—  Pan mówi o szumowinach wielkomiejskich, 

które czepiają się każdej sprawy, by ją w nie­
sumienny sposób wykorzystać. Ja rozumiem pro- 
spektora inaczej. Człowiek taki, to nie jest kwiatuszek 
z Broadway’u, lub Bovery, lecz człowiek z gruntowną 
wiedzą geologiczną i bystrym wzrokiem, który sam 
bada teren, szuka i odkrywa podziemne skarby przy­
rody. Nie jestem myśliwym i strzelam do zwierzyny

tylko wtedy, gdy chcę zdobyć pożywienie. 
Ale mogę sobie wyobrazić namiętność my­
śliwską, która zmusza człowieka skradać się 
z zapartym tchem do zwierzyny i pędzić za 
nią póki się jej nie zabije. Tak samo jest 
i ze mną, gdy trafię na ślad. Jeśli na pod­
stawie wiadomości geologicznych dojdę do 
przekonania, że w pewnej okolicy znaj­
duje się jakiś metal, to wtedy nie mam 
już spokoju. Z różdżką idę przez teren, 
przechodzę go wzdłuż i w poprzek. Czę­
sto chodzę wiele dni, a nawet tygodni 
bez skutku, aż nagle różdżka ożywa w 
moich rękach, drga i chwieje się do tego 
stopnia, że niekiedy nawet się łamie . . . 
Wtedy znalazłem poszukiwany skarb i roz­
poczyna się dla mnie ostatni, najbardziej 
denerwujący akt dram atu: odrywka. Kilo­
fem i łopatą rozkopuję ziemię. Rzadko kiedy 
się mylę. Zawsze coś odkryję. Od Klondyki 
do Australji, od Tomska do Afryki połud­

niowej przebrodziłem świat i wszędzie znajdowałem 
kruszcze: złoto, żelazo, cynk, ołów, platynę i miedź.

—  Ale mimo io pan jakoś nie wzbogacił się, 
mr. W ebster?

— Niestety. Nie miałem setek tysięcy, których 
potrzeba na doprowadzenie odkrywki do takiego 
stanu, żeby zagarnąć najlepszą część dla siebie. 
Kilka razy się udało. Miałem sio tysięcy dolarów. 
Kopałem na swój rachunek, ale właśnie wtedy nie 
miałem szczęścia i straciłem wszystko.

Mr. W ebster miął serwetę w ręce i mówił dalej:
—  Gdy pomyślę, jakie znam miejsca i jakie skarby 

mam w ręku, a nie mam możności wyzyskać ich dla 
siebie. Znam miejsce w Chile tak zasobne, że ro­
dzime złoto w bryłach można wyłupywać kilofem. 
Niestety nie mogę go wyzyskać. Kapitaliści swoimi 
tysiącami wyłowią miljony, a biednego prospektora 
jak najszybciej usuną . . .

—  Weil, mr. Webster, opowiedział mi pan, jak 
się szuka w ziemi metalów. Lecz przypuśćmy, że 
pan znajdzie gdzieś w Stanach Zjednoczonych 
węgiel, albo żelazo. Co potem ?

— Potem muszę zabezpieczyć sobie przedewszy­
stkiem prawo eksploatowania. Muszę, jak się to 
mówi, zakupić wyłączność górniczą. Zwracam się 
wtedy do urzędu górniczego, przekładam próbki 
znalezione i proszę o danie mi wyłączności gór­
niczej do wydobywania na pewnej przestrzeni żelaza 
lub węgla.

—  Czy to kosztuje tak w iele?
—  Nie. Za tysiąc dolarów mogę nakupić dużo 

wyłączności, tak, źe wystarczy ich na szereg lat.
—  Wobec tego nie widzę wcale tych wielkich 

trudności, o których pan mówi.
Mr. Webster podniecony ulubionym tematem 

rozmowy, zaciągnął się głębiej dymem cygara i mówił 
nerwowo.

(C iąg dalszy nastąpi.)
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Zagadka krzyżykowa.
Uł. L. P o liczyń sk i, R em bertów .
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W każdy k w adra t tej figury należy wpisać jedną  lite rę  tak , aby 

ow stało 68 w yrazów , k tórych znaczenie podajem y poniżej. Koniec 
«ażdego w yrazu  oznacza albo czarne pole albo lite ra  porządkowra sło­
wa idącego w tym  sam ym  kierunku

Rozwiązanie n iniejszej zagadki należy nadsy łać  do dn ia  1 s ty ­
cznia  1928 w raz z załączonym  kuponem .

Za ra fn e  rozw iązanie obu zagadek redakcja  „Św iatow ida" prze­
znacza w drodze losow ania jako  nagrodę

efektowny wachlarz ze strusich piór i tuzin chusteczek 
do nosa ręcznie haftowanych.

Znaczenie wyrazów poziomych:
1 Z nane przysłow ie. 16. Pseudonim  poety . 17. S k ró t ty tu łu  nau ­

kow ego. 18. Św. b iskup z C hartre tise  z XVII. w. przeciw nik kró la  f ran ­
cuskiego F ilipa 20. Znakom ity ród  k tó ry  w  dziejach polskich w yb itną  
odegrał rolę. 22. Przysłów ek. 23. Sate lita  Jow isza. 25. Szkic B olesław a 
P ru sa  26. Bóstwo arkady jsk ie  27. Przyrząd do łow ienia śledzi. 28. Spół­
głoska fon. 30. Jap o ń sk a  form a. 32. Symbol p ierw iastka  chem icznego. 
36. M iara chińska. 37. Zaimek. 38. W yścigi. 39. Z nane przysłow ie. 
46. Król w ęgierski. 47. Powieść Zapolskiej. 48. Liczebnik. 49 a . Przyi- 
m ek. 51. Dwie spółgłoski. 52. Rzeka w Polsce. 53. Część ciała. 55 Spół­
głoska foret. 56. Zaim ek (wspak). 58. Znakom ity kom pozytor w łoski, 
zm. w P aryżu  w r .  1842. 59. Spójnik. 60. P ierw sza lite ra  im ienia i na ­

zwisko p ub licysty  i dzienn ikarza  polskiego, au to ra  „Awantury** pas- 
portow ej. 63. ja k  32. poz. 64. Sym bol p ierw iastka chem . 65. Papuga. 
66. W spółczesny pow ieściopisarz i poeta  polski. 67. M orderca H en ry ­
ka  IV. francuskiego. 68. T ak  się  dziś zwie s taroży t. Tanais.

Znaczenie wyrazów pionowych:
1 . Nauka kościoła rz. ka*. o łączności C iała i K rwi Jezu sa  C hry­

s tu sa  wr Hostji. 2. Płód, rośliny . 3. W ódz Filipa II. h iszpańskiego. 
4. H istoryk r-ztuki zm. w  r 1900, prof. m alarstw a A kadem ji Sztuk 
Piękn. w Krakowie. 55. P tak. 6. Nazwisko i im ię znakom itego m alarza 
niederlandzkiego z XV. w. przypuszczalnego tw órcy „Sądu O state­
cznego". 7. D ram aturg  i poeta  niem iecki. 8. M iasta nad  A dygą. 9. Po­
suw ają  się (wstecz). 10. Spółczesny m alarz  polski. 11. P oe ta  polski. 
12 Dwa im iona m ęskie. 13. M iasto w Mongolji. 13. M iasto w Azji. 
14 M iasto na pruskiem  M azowszu. 15. W yspy  n a  m orzu T yrreńskiem . 
19 Złodziej" w rosyjskim  języku. 21. S ta roży tna  nazw a W ołgi. 24. Do­
pływ Dunaju. 29. Negacja. 31. P isarz  żydow ski. 32. Z nakom ity  Jap o ń ­
czyk zam ordow any w Charbinie w  r. 1909. 33. Szczep m urzynów  su- 
dańskich w Liberji. 34. Skrócone imię żeńskie. 35. Inaczej „nadzw y­
czaj" 40 Przyrząd sportow y. 41. K ierunek w spółczesnej lite ra tu rze . 
42 R zeka w Az i 43. Postać czcionki d rukarsk ie j. 44. Czerwonowo- 
żółta odm iana spinelu. 45. Przyim ek. 45 a. Znakom ity  h is to ryk  polski. 
49 M ieisce urodzenia A braham a. 50. W ypadek, p i. K rólow a po lska. 
54 M as to  we W łoszech w p«owmcji C uneo. 57. Liczebnik. 61. Dwie 
jednakow e spółgłoski. 62. Skrót nazw y m onety.

Krakowiak-Szarada.
U ł. M. S ław n ick i.

„Stoisz cicho K u b a?  gadajże coś p iz e c ie !”
Lecz on  m i w skazuje że je st p ierw sze-trzecie  . . .

Oj d a n a !

M aciek ta k że  m ilczy-aż m nie bierze złoba, —
N ie w iedziałem  że są  p ierw sze-p iąte  oba . . .

Oj dana !

Na w si to  d z iew u ch y! n iech  co ch ce  kto p lecie!
B o w  m iastach  to jeno sam e d ru g ie-tizec ie

Oj dana !

W leźć do czw artej-p iątej naszej-próżne trudy! 
P ierw sze-drugie-trzecie ani jednej grudy!

Oj dana !

J e ś liś  w ięc  odgad nął cztery  zw rotk i m ałe  
To odgad n iesz  p ew n ie  także zdanie  całe.

Oj d a n a !

Rozwiązanie zagadki z nru 49.
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a b c d e f g h  
B iałe: K c 8 , Db 1, G f6  (3).
K ońców ka. (-(-) 3 +  3  =  6.

B ia łe  zaczynają i w ygryw ają.

Rozwiązanie problem u W. Brona.
1. e  8  D +  K X e 8 . 2. D—a 8 +  K - f 7 .  3. S— d 6 +  

K - g 7 .  4. S — f 5 +  K—h 8 . 5. D - a  1 +  c 3 .  6. D X c  3 +  
K— h 7. 7. D - c  7 +  K —h 8. 8. D—h 2 +  D— h 7. 9.
D - b 8 +  D— g 8 + .  10. D —b 2 +  K— h 7. U .  D - h 2  +  
i B ia łe  w ygryw ają.

Trafne rozwiązanie zagadki z nr. 49 
nadesłali:

U  Sław nicki, S ianki F. O i ń e i i ń ^  W r a ^ n ^ ^Żi n u i f a i a ^ K r a  
w. Z iętarow a, Inow rocław . Ludom ira, W róble p jtak  Warsza
wtów Bekielęwalri Suw ałki. G w o d -b s k .,  U * .
‘ l  R itlncr K ró lew ska  H uta. K ochański Józef,
^ ó w ^ ^ ^ t e r  K M k ń T ’ A Ruainko, Stanisław ów  M. Pio-

T ^ T  T n r ^ X T  ) ° s o w a n 'a  n a g r o d y  
l \ L l r  W  I n  z a  r o z w i ą z a n i e  z a g a d e k
w nr. 52. z dn. 24. grudnia 19 2 7  r.

P art ja .
B ia łe : B0gatyrc7.uk. Czarne : B otw innik .

Grana w  turn. w szech , w  M oskw ie w  r. 1927. 
Francuska.

1. e 4  e 6 .  2. d 4  d 5 . 3. S— c 3  G— b 4. 4. e 5  c 5 .  
5. D —g 4 K— f 8. 6. S —f  3 c X d 4 .  7. S X d  4 D - a  5. 
8. G—d 2  S —c 6 .  9 . a S 1 f 5 .  10. D - f 4  SX<1 4  U .  D X d 4  
G—c5 . 12. D—f 4  D— d 8.  13. S —a 4  G—e 7. 14. g 4
S —h 6.  15.  W - g l  S —f 7 3 16. g X f 5  e X f 5 .  17. D—d 4
G—e  6. 18 S —c 5  D— b 6. 19. S X e 6 +  D X e 6 .  20 0— 0 —0  
D X e 5 .  21. D X « 5 5 S X e 5 .  22. G - c 3  d 4 .  23.  G X d 4
G—f 6. 24.  G—g 2  g  6. 25. G X b  7 W a— b 8 . 26. G—h 1
K—g 7 7 27. G X » 7  Wb—c 8 . 28. b 3  W h—e 8 . 29. G— d 4  
W —e7.  30.  K - b l  S - g 4 .  31. G X I 6 +  K X f6 . 32. W—d 2  
W c—e 8. 33. G— c 6  W - e 2 .  34. W X e 2  W X e 2 .  35. a 4  
K - e 5 .  36. W—d l  S X f2 . 37. W— d 5 +  K - e 6 .  38. W— d 8  
S —e 4. 39. a 5 f 4 .  40. G X e 4 .  Czarne poddały s i ę 8.

Nowości filatelistyczne.

trow ska, Lechlin. W iktor Pec. W ilno. K. R ybicki, K raków . J . Landau. 
W arszaw a. Cz. Kozłowski, W arszaw a. H. M okrzycka, Drohobycz. Sze- 
ferow a, Zakopane. B urghardt, S tanisław ów . Z. P ierożyuski, Lwów. I. 
S ław ińska, Poznań St. B idziukówna, Żywiec. R. Kondzi łka, Żywiec. 
S. W idelski, W arszaw a. Koneczny, Sandom ierz. Opolski Kazim ierz, 
Kraków . D. Poiem bska, Leszno. M alinko, Tarnopol. H. Skoczylasow a, 
K rotoszyn. W . Nowak, Jarosław . M ichałow ska, Kołomyja. S. K lam erus, 
Szczawnica. Z ahorska, Kalisz. A. Grocholski, Z akopane. J . Kosm ow­
ska, Śniatyn . , L, .

Inne  rozw iązania były błędne, było tez dużo rozw iązań bez po­
dan ia  adresów . .

W losow aniu o nagrodę^ za tran ie  rozw iązanie zagadki z n r. 49 
los padł na  p. Opolskiego Kazim ierza z K rakow a k tó ry  odbierze <obie 
nagrodę w  postaci rad ioaparatu  dedektorow ego w  redakcji „Św iato­
w ida" w najbliższych dniach.

Dział szachowy.
Pod redakcją M ieczysław a G ałuszki.

H. Rinck (1912).
Czarne: Kd 5, Da 4  p ion , e  3 (3).

Bułgarja w yd a ła  now y znaczek w  rysunku d otych­
cza so w eg o  znaczka 10 st. — znaczek 30 sło t. n ieb iesk i 
na t le  pom arańczow ym . H olandja uzupełn iła  dotychcza­
so w ą  serję kursującą znaczkiem  7% cen ta  w  kolorze fio ­
le to w y m  z portretem  królow ej W ilhelm iny.

Danja w yd ała  n o w y  znaczek dla ściągania  należy- 
tośc i za m anipulacje pocztow e w ew nętrzne. R ysunek  i 
k o lo r  znaczka w yd ania  1926 r. lecz o now ym  w od nym  
znaku. 10 6re, jasn o-zie lon y . B iuro fila te lis ty czn e , Jerzy  
K rzyżanow ski, Łódź, Andrzeja Nr. 4.

1 Lepsze niż: 9. S X c  6, a potem  10. a 3, jak grał 
przeciw  M odelow i. O kazuje s ię , że  czarne p ow in ny grać  
6 . .  . S— c 6, aby u m ożliw ić  w  razie 7. a 3 G—a 5.

2 J eże li: 9 . . . S X ® 0  to 10.  D —g 3  grożąc : 11. S — b 3 .
3 A lbo: 15... G d 7. 1 6 .0 —0 - 0  G X « 4 . 17. D X a 4  

S X g 4 .  18. W X g 4  fX g  4. 19. D X g 4  z silnym  atakiem .
* 17... S —g 5. 18. G X g 5  G X g 5 . 19. G - g 2  G - e 6 .  

20. S — c 5.
5 N iekorzystn em  b y ło b y : 2 1. D - a 4  G— f6 .  23. 

G—c 3  D— e 4.
6 22... G —f 6 ?  23. W X d 5 .
7 26... a 5. 27. G— c 3  K— g  7. 28.  W —d 5  z groźbam i: 

W X f 6  i f 4.
8 P oniew aż po W X e  3. 41. »W— e 8 + .  B ia łe  z ła t­

w ością  w ygryw ają  w olnym  pionem  a.

N a j l e p s z y  p r e z e n t  

n a  G w i a z d k a
DLA ZBIERACZY ZNACZKÓW /  Z E S T A W I E N I E

„ D e l f i n “
ZAWIERAJĄCE NASTĘPNE PRZEDMIOTY:

1 album  do znaczków  w języku polskim  w  okładce kolorow ej 
182 s tron ice  d ruku  dw ustronnego  d la  znaczków  E uropy form at 
34X24 cm opracow anie bardzo s ta ran n e , szczególnie uwzględ­
n iona je s t P o lsk a ; - 1 katalog-cennik n r. 9 znaczków poi. i gdań­
skich, pojedynczo i w  serjach , ja k  rów nież dział zagraniczny ; 
liczne ilu s tra c je ; — 1  kata log  p rac  konkursow ych  na  m arki 
pocztowe polskie wyd. 1918 r ., o 36 tablicach kolorow ych p ro­
jektów  znaczków. Częściowo skonfiskow ane przez okupantów  
(sw ego rodzaju rzadkość); — 1 b ro szu ra  o znaczkach wyd. 
K rakow skiego w języku francuskim  lub a n g ie lsk im ; — 1 ksią ­
żeczka d la przechow yw ania znaczków  z 48 pergam inow em i 
p a sk a m i; — 1 ząbkom ierz do m ierzenia  ząbków  na zn aczk ach ; — 
1 p incetka nik low ana stalow a ; 1000 nalepek do przyk lejan ia
znaczków  ; — 5i p rzezroczystych  k o p ert d la znaczków  ; — 5 ze­
szytów  do  w klejania znaczków ; — 1000 znaczków  całego św iata, 
każdy znaczek inny, w iele lepszych ; — 12 num erów  m iesięcznika, 
„Echo filatelistyczne" za rok  1924 (nakład  na  w yczerpaniu).

W S Z Y S T K O
R A Z E M  T Y L K O  Z A  4 0 " -  zł.
RAZEM Z PRZESYŁKĄ

W ysyłka po o trzym aniu  należności. Za pobran iem  pocztowem 
w ysyłam y jedyn ie  po o trzym aniu  zaliczki wt w ysokości 10  — zł. 
— Należność należy wpłacać do  PKO na konto  Nr. 60.742 w 
W arszaw ie  lub  bezpośrednio  przekazem  do Łodzi. — Nowy 
katalog-cennik  Nr. 9 w szystk ich  znaczków  polskich i gdańskich 
pojedynczo i w serjach  n a  kredow ym  papierze  z w ielom a od­
b itkam i znaczków . K atalog opracow any podług o s ta tn ich  źródeł 
i podaje bez w yją tku  w szystk ie  znaczki polskie z  odmianam i 
kolorów , ząbków  i papieru. W końcu k a ta  ogu dział zagraniczny 
wr serjach , pojedynczo i w gotow ych zestaw ieniach . Cena 
zł. 2+0 lub za pobruniem  zł. 3 ‘50. N ależność p rzysyłać w 
listach  poleconych w znaczkach n ieużyw anych  lub  w  gotówce.

BIURO FILATELISTYCZNE „ESPERa NTISTA FILATEUO"

J E R Z Y  K R Z Y Ż A N O W S K I
ŁÓDŹ / ANDRZEJA NR. 4
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^ j l Łjaką_szk od ąŁ_żę_niem a_daIszego l,nmii. Czet*" n-m .-: .

— To ła d n ie  z tw ojej strony , S tasieczk ą , że ku- 
niw»«-7v so b ie  aparat naprzód fotografujesz sw oją ciotkę.

'■ ‘'n m i m ów ion o , że  p ierw sze zdjęcia

M O R .

Wątpliwej wartości komplement.

— Pani Lolo, pani jest jak sacharyna.
—  Jakto  ? . . .
— B o pani jest ty sią c  razy słodsza  od cukru.

To zależy . . .

H
W epoce dzisiejszych toalet.

— A leż będzie c i zim no m oja kochana. Czy m asz przynajm niej coś ciepłego  
pod tym  lek k im  jedw ab iem  ?

— N aturalnie, m am  przecież podw iązk i.

—  Czy zasta łem  pana w dom u ?
— To zależy , czy pan  przychodzi z w izytą , czy  

z in teresem .

Pierwsze koty za płoty.

Am atorka sensacyjnych powieści.
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T ła  s e z o n  z im o w y  —
Wykwintne 

Ubiary i Jutra

T łlep k ie  
i  d a m sk ie

!Pl(lszczeDci!/,!3 k .ie  |
Oyediuy o ftu tn i-ch^  
m o d e li Jjajysfztlch-

UL \  7 ^ f f sA x i  / / •
P asaż. Sirri^/nsct- 

u l  ■■Druffn-(o^:,l‘ -u/uzkij

|LJŻ W Y S Z E D Ł

W I E L K I
A L B U M O W Y
K A L E N D A R Z
I L U S T R O W A N E G O  K U R Y E R A  

C O D Z I E N N E G O

N A  R O K

1 9 2 8

N a j w i ę k s z e  i n a j o b f i t s z e  w  t r e ś ć  w y d a w n i c t w o  p o l s k i e  

t e g o  r o d z a j u .  K A L E N D A R Z  „ I L U S T R O W A N E G O  

K U R Y E R A  C O D Z I E N N E G O "  o b e j m u j e  o k o ł o  300  s tr o n  
d r u k u  i k ilk a s e t b a rw n y c h  f o to g r a f i i .  A r t y s t y c z n ą  t r ó j ­

b a r w n ą  o k ła d k ę  w y k o n a ł  a r t .  m a la r z  p . A l f r e d  Ż m u d a .  

C E N A  Z Ł O T Y C H  2 .—

D o  n a b y c i a  w  A d m in is t r a c j i  „ I l u s t r o w a n e g o  K u r y e r a  

C o d z i e n n e g o " ,  K r a k ó w ,  P a ła c  P r a s y ,  i w  A g e n c j a c h .

ZAREJESTROWANE PRZEZ KURATORJUM OKRĘGU 
SZKOLNEGO KRAKOWSKIEGO reskryptem  L. 3288/7  
z dn ia 6./VIIL 1927 zatw ierdzonym  przez MINISTER­

STWO W. R. i O. P.
Kursy maturyczne i Dokształca­

jące „W IEDZA"
Kraków, ul. Studencka L. 14 I. p.

przyjm ują w p isy  na drugie półrocze roku szkolnego  
1927/28  

KURSY O BEJM U JĄ:
1. Kurs m aturyczny: półroczny, 1-roczny i 2-letn i w szy­

stk ich  typów  gim nazjum .
2. Kurs niższej szkoły średniej w  zakresie 4  klas.
3. Kurs sem inarjum  nauczycielskiego.
4. Kura szkoły handlowej 1-roczny i półroczny
5 . Analogiczne kursy  pisemne wszystkich typów zostały

zreorganizowane, a uczestnicy kursów  tych otrzym ują co miesiąc, 
oprócz całkowitego m aterjału naukowego, t. j. sk ryp tów , w sk a­
zów ek i program ów , tem aty z 5-ciu głów nych przedm iotów  
do opracow ania.
Na kursach „W iedza" udzielają nauki ty lko  najw ybitniejsze 

siły  fachowe K rakow skich zakładów  średnich od 5-—6 godzin dziennie. 
W szelkie potrzebne podręczniki do dyspozycji uczniów(nic).

W szelkich informacji udziela się bezpłatnie/ 541

C&SAR & MINKA
Z A H N A  ( P R E U S S E N )

*♦*
Hodowla i sprzedaż psów rasowych.
Pieski pokojowe — psy  policyjne — w y ily  
_  psy slu ibow e i psy  podw órzow e. /  S ta ła  
wystaw a przy  dw orcu kolejow ym  w m 
Zahna. < Ilustr. cennik  bezpłatn ie . / W ysyłka 

do w szystk ich  części św iata  32

- T>. . —-
'i ... \  . , a

1 A - i r n r v  0 r yginalnc Zdjęcia pełne pikan- 
Jl U  JL 1  I  ł e i j ł  d la m iłośników  I am atorów.
11,1     ■"■■■ ...... . ”  B ogato ilustrow ana  kolekcja wiel­
kości 10X18 cm w  ilości 180 reprod. o raz  katalog zł. 5. W ysyła 
s ię  za uprzedniem  listow nem  przesłaniem  gotówki. W ysyłka w 
liście zapiecz, bez. podaw. w ysyłają K orcspond. rów nież po polsku. 
P obran ie  niedopuszczalne. B. Beklerm an. Burean Post Xl-e Boi te 8, 

Mercoeur, P a r U S . Francja. 523

TAK. JAK CHLEB
woda koiońska jesi nic z by t k i e m,  

lecz przedmiotem codziennej potrze­

by i niezbędnym  czynni ki em Ingjeny 

ciała Stąd k o n ie c z n o ść  używ ania  

li ty lk  o produktu pod każdym  wzglę­

dem p i e r ws z o r z ę d n e g o ,  jakim jest

w o d a  k o i o ń s k a

P r z e w r ó t  w  o n d u l a c j i !
» I N D I A - L U X «
WODA UTRWALAJĄCA I WZMACNIAJĄCA ONDU­
LACJĘ I LOCZKI NA DŁUŻSZY CZAS 594

bez ujem nego w p ływ u  na w ło s i naskórek. N ie  za­
w iera sk ład n ik ów  szkod liw ych  i w ydaje przyjem ny  
i  dyskretny zapach w ła śc iw y  w łosom  k ob iecym . — 
Duża bu telka  w ystarczająca na pól-roku  zł. 3'— 
za nadesta niem  gotów k i (także znaczkam i) w liś c ie  łnb  
przekazem / M a t a d o r  Wy tw . C hem iczna, B ydgoszcz8.

ULTRARAYOR
USUWA NAJBARDZIEJ PRZEWLEKŁY 

KATAR ORAZ ZACZERWIENIENIE NOSA W 
CIĄGU 10—20 MINUT

przez n a św ie tla n ie  b łon  ślu zow ych  nosa n ieb iesk iem i, 
c iep łem  i prom ien iam i, przy p om ocy  baterji k ieszon­
kow ej. P rospekty  oraz orzeczen ieT ekarzy-specja listów , 

w y sy ła m y  na życzen ie .
JA R O S Z K A  i S K A ., POZNAŃ, Sw. Marcin nr. 33 
A parat z baterją w y sy ła m y  za zł. 19-—. Do nabycia  

w  sk ład ach  san itarnych , apt. i drog. 597

B P O L L A
i i

j e d y n a  is tn iejąca  
sark a światow a

jca n iedoścign ion a  
i udow odniona zu­

pełna gw arancja za k ażdą  sztukę. 
Ceny sp rze d a ły  d eta liczn ej za 
tu zin  t lir . 1203 -  s t .  f —,  Nr. 1202

z ł. 5*40. 442

2 w ielkości flakonów , i gatunek najlepszy ^

K to p ragn ie  dow iedzieć się, co się  w świecie dzieje, niechaj czy ta  
i abonuje  najpoczytniejszy  w Polsce dziennik

IL U S T R O W A N Y  K U R Y E R  C O D Z IE N N Y ,
któ ry  dzięki rozległej sieci korespondentów  podaje depesze  z całego 
św iata  z  dziedziny polityki, gospodarki, spo rtu , k u ltu ry  itoł

A D R  E S  i K R A K Ó W ,  W I E L O P O L E  1.

WOBEC
NIEZW YKŁEJ

POCZYTNOŚC1

D O C I E R A J Ą  O G Ł O S Z E N I A ,  
Z A M I E S Z C Z A N E  W NASZYM  
TYGODNIKU DO W SZYSTKICH  
ZAKĄTKÓW  POLSKI.

OEM3 INALNE
P E R F U M Y

•GfcOGOWIECKI
K R A K Ó W  

RYNEK GŁ-N3-LINJA A-B

583

i  J t

'  m m \-gr- B  «*>-• S
f f ^  J r  %

$  C Z E K O L A D A  ^

W A R S Z A W A

ir

427
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b y ł y

' są DOSKONAłE! IV!

C zujesz s/ę niezdrów  
zmierz przedewszystA/em  
temperaturę ciepłomierzem  
ale z ochronną mar Aa
A t  o r a  ę w a r a n t u / e  z a  (Kramer
dokład.iość, czułość i pre- 

cyzyjność w w ykonaniu . Prosim y zw racać uw a­
gę n a  pow yższą m arkę  ochronną i firm ę, gdyż 
w sprzedaży znajdują  się  rów nież fa lsyfikaty .

i T i o d a T f e g r l

DO NABYCIA w APTEK.,DR06. i PERFUMERIACH
477

Punkt-Roller do m asażu twarzy.

Siln ie pow iększony  
sp lot n aczyń  tęt- 
nicznych. P rzekró j 
tkank i wielkiej i 
zm arszczonej tw a­
rzy. Dokładnie wi­
dzim y ściśnięcie tę t­
nic przez tłuszcz, 
w sku tek  czego one 
w iędną i nie mogą 
dostateczn ie  odży­
w iać tk a n e k  skóry  
tw arzy  z powodu 
u trudn ionego  obiegu 
krwi.

592

Splot naczyń tęt­
n iczych p ielęgno­
wanej tw arzy . Ma­
saż z PunkJt-Rolle- 
rem  umożliwia do­
s ta teczne  przekrw ie­
n ie  i “odżyw ienie 
skó ry . Liczne na ­
czynia w łosowate 
zosta ją  pobudzone 
do w ytężonej pracy  
ty tko  dzięki, m asa ­
żom z P u n k  -Rolle^ 
rem  do m asażu 
tw arzv.

B. P R U S I E W I C Z ,  P O Z N A Ń  
^ l a c  N o w o m i e j s k i  7

Osoby otyłe m uszą s tale  
o  tem  pam iętać, by 
w zm acniać swe m ięśnie 
tw arzy i usuw ać nad­
m iar tłuszczu z policz­
ków  i okolicy brody. 
Szczególnie u osób 
siln ie rozw iniętych  w y­
s tępu je  już w cześnie 
podbródek, oraz  w ytw a­
rzają  się t. zw, policzki 
zw isające, k tó re  powoli 
zniekształcają całą twarz, 
pow odując zm arszczki, 
bladość i w iotkość cery. 
Z m arszczki te  są  znow u 
powodem  słabości m ięśni 
tw arzy . S łabe um ięśnie­
n ie je st przyczyną n ie­
dostatecznego k r  wio- 
biegu. Nasz now y P unkt- 
Roller do m asażu  tw aizy  
zaopatrzony  m iękkie- 
mi ssaw kam i kauezuko- 
w erai, pobudza cy rk u ­
lację i ożyw ienie skó ry , 
usuw a nadm ierną  ilość 
tkank i tłuszczowej pod­
skó rne j, napełn ia  i 
w zm acnia m ięśnie
tw arzy. Cera d rogą  na­
tu ra lną , dzięki silnem u 
p rzekrw ieniu , oraz  odży­
w ieniu s ta je  się 
św ieżą, m łodocianą, 
g ładką i czystą . W zm o­
żony krw iobięg i 
p rzek  rw istośc  objaw ia 
się jeszcze w  1-1 V2 go­
dziny  po m asażu i  tu ta j 
leży wielki sukces n a ­
szego  Punkf-fłollera. 
W obec,tego, że n a  rynku  
znajdu ją  się także nie- 
nadające  się  do m asażu 
p rzyrządy, k tó rych  uży­
cie często naw et szko­
dzi, należy przy zaku­
pie zw racać uw agę na 
napis „Punkt-Roller* do 
m asażu tw arzy  z ssaw ­
kam i kauczukow em l. 
Z nak o ch ro n n y : k ro p k a  
n a  czole. Cena zł. 10 50. 
„Punkt-R oller* do m a­
sażu tw arzy je s t do na ­
bycia w ew szysłkicb sk ła ­

dach, sprzedających 
PunklrR ollery.

WARSZAWA

G R A T I S !
w ysyłam , b. ciekaw e p rospek ty  
luxusow ych p rezerw aty w ! tZaran. w ynalazek  naukow y!) 

szt. z 3 gatunków , zł. 7 '—
GAZDA, Warszawa 1

S k ry tk a  687 593

U Z .Y W A . S T A L E

M ę ż c z y ź n i ,
cierp iący  na  niem oc płciową, 
o trzym ają  za zw rotem  kosztów  
przesyłk i w  w ysokości 1 zł. 
(ew tl. znaczkam i pocztowemi) 
bezpłatnie m oją książkę o m ym  

sensacy jnym  w ynalazku 
„ H E U f  ? < a “ . A dres; Patsnt 30. 
C l u j ,  j \ o  l o z s v ń r  (Rum unja), 
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"a u c fe  
■ologne

Nieporównany
urok

otacza tancerk ę, która  
sw ą  p iękn ość pachnącą  
w wirze tanecznym  za­
chow u je. ”4711" ze 
sw y m  su b te ln ym  i w y ­
bornym  zapachem  staje  
s ię  na sa li balow ej n ie- 
zbędnem  o d św ieże ­
n iem . P ani, pragnąca  
zażyć ca łk ow itej rozko­
szy  tańca, n iezak łóconej 
upałem  i zm ęczen iem , 
niechaj orzeźw ia s ię  
jaknaj częściej ”4711”.

FILATELIŚCI!
K ażdy filate lis ta  pow inien prze­

de wszy slkiem  specjalizow ać znaczki 
swej ojczyzny.

Ciekawe odm iany kolorów , pa­
p ieru i ząbkow ań w szystkich w ydań 
znaczków  polskich oraz  b łędnodruki 
i próbnodruki w ysyłam y każdem u 
do p rzejrzenia.

C ennik znaczków  polskich i za­
granicznych — bezpłatnie n a  żądanie.

Biuro fila te listy cz n e , Łódź,
C eg le ln ian a  2. 582

Należy używ ać jedynie 
praw nie zastrzeżonej 
” 4711”  w ody kolońsktej 

(E tykieta  Niebiesko- 
Złota).

G eneral. Zast. na Kzplitą P o lsk ą: Z ygfryd B o th n er  i S-ka,D ziedzice. 478

Ś liw o w ic a  J u g o s ło w ia ń sk a  
BARTHOLOVTCH’a

W obec n iezw yk łej poczy tności

„ Ś W I A T O W I D A * *
docierają  o g łoszen ia , zam iesz­
czane w  naszym  tygodn ik u  do  
w szystk ich  zakątków  P olski.

Chorobu płucne są uleczalne
Gruźlica płuc, suchoty /  Kaszel /  
Suchy kaszel /  Kaszel śluzowy /  
Nocne poty /  Katar oskrzeli /  Katar 
krtani /  Zaflegmienie /  Krwotok 
gwałtowny /  Krwioplucie /  Ciężkość 
/  Rzężenie astmatyczne /  Kłucie w 

boku i. t. d. są uleczalne.
Już ty sią ce  o só b  zo sta ło  w yleczon ych . P roszę za­

żądać natych m iast m ojej k siążk i p. t.

, N o w y  s y s t e m  o d ż y w c z y *
który już w ie lu  uratow ał. Ten sy stem  m oże być 
stosow an y  przy zw yk łym  tryb ie życia  i ułatw ia  
szybko zw alczać chorobę. W aga cia ła  zw iększa  

s ię , a sto p n io w e  zw ap n ien ie  koi c ierp ien ia . P ow agi w  zakresie  w ied zy  lekar­
sk iej potw ierdzają za le ty  m ojej m etod y  i ch ętn ie  ją  zalecają. Im  w cześn iej roz­

poczęto  kurację pod ług  m ojej m etod y , tem  lep sze  osiąga  s ię  w yn ik i.

7 l i n p ł n i A  o r o ł> { 6  otrzym a każdy m oją książkę, z której d o w ie s ię 0 
l i U p C l ł U C  g i a i l a  w ie lu  rzeczach nau kow ych . A w ięc  każdy, kom 0 
dolegają c ierp ien ia , kto pragnie pozbyć s ię  ich  szybko, radykaln ie  i bezpieczni®  
n iech  nap isze jeszcze dzisiaj. Pow tarzam  z nacisk iem , każdy otrzym a wskazówk*

Z u p e ł n i e  b e z p ł a t n i e ,  ^ j
p ew n o  zaakceptuje ten  uznany za d osk o n a ły  przez w yb itn ych  profesorów

n o w y  s p o s ó b  o d ż y w i a n i a
To t.eż w  in teresie  każdego leży , a b y  n a ty ch m ia st nap isa ł i każdy zaw sze obsł°' 
żony zostan ie  na m iejscu przez m oje p rzed sta w icie lstw o . N iech  każdy s ię  nauc*-’ 
i w zm ocn i dążen ie  do zdrow ia z książk i dośw iad czon ego  lekarza. K siążka J® 
dodaje o tuchy  i radości życia  i zw raca s ię  z apelem  do w szy stk ich  chory0®’ 
588- in teresu ją cy ch  s ię  obecnym  stan em  leczen ia  p łu c. —  Mój a d r e s :

Georg Fulgner, Berlin-Neukoln, R ingbahiutrafte n . 24, Oddział
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K B A 8 N A  V l i t : M E !  
Ż ą d a ć  w s z ę d z i e  !

Cud fototechniki!
PLA STY CZN E FOTO-AKTY.

Bezkonkurencyjny wolny wybór  
około 15.000 fotogra/ji z natury. Ka­
talogi ilustrowane (do 3000 zdjęć 
minja), interesujące cenniki i wzory 
originalne wysyłam za pobraniem 
od zł. 10 — 1 wzwyż, Ś r e d n l e k i ,  
W arszawa, C zerniakowska 150-a.

587

z a u fa n ia  g o d n e j  o s o b y , dla
której w  jego miejscu zamie­
szkania zamierzamy urządzić fi. 
lję nasze goprzedsiębiorstwa. Za­
w ód i miejsce zamieszkania 
obojętne. Stały dochód miesię­
czny Zł. 1500 —. Refiektant zaj­
mowałby się pod kierownict­
wem Dyrekcji prowadzeniem  
filji, a specjalnie podziałem to­
warów (żaden skład) na swą  
okolicę. Zawód obecny można 
zatrzymać. Zgłoszenia pod „Fil- 

ja nr. 240“ do 560

Biura Ogłoszeń „P A R‘‘ 
W Poznania, Aleje Marcin­

kowskiego 11

Przeznaczenie!

Jeżeli Ci brak'*energii, równowagi, 
jeżeli ci* rpisz m oralnie i nie znasz 
wyjścia, napisz do psycho-grafologa  
Szyllcra-Szkolnika, autora prac 
naukowych, redaktora pisma .Świt", 
Wiedza Tajemna. Nadeślij charakter 
pisma swój, lub zainteresowanej 
osoby, zakomunikuj imię, rok 1 
miesiąc urodzenia, a otrzymasz 
szczegółową analizę charakteru, 
określenie zalet, wad, zdolności i 
przeznaczenia, jak również odpo­
wiedzi na szczerze zadane pytania. 
Los Twój zależy nietylko od Twoich 
zdolności i czynów, lecz i od ludzi 
z którymi się  łączysz. Nie licz się 
z tem, co ludzie iii i głupi mówią
i p iszą  o nim , gdyż ludzie ci nigdy 

tali Szyllera-Szkolnika i n ienie  znali 
korzystali z jego cennych  rad , lecz
weź pod uw agę posiadane przez 
niego pro tokóły  i odezw y Towa­
rzystw  N aukowych W arszaw y, n a j­
w ybitniejszych pow ag św iata  lek a r­
sk iego i pow ażnej p rasy . Czytelni­
kom  „Światowida “ analizę w ysyła 
się  zam iast zł. 5.— ty lko  za zł. 2.—. 
D latego zaznacz w  liście, że korzy­
stasz  z ulgi przeznaczonej dla 
Czytelników  „Światowida*. Osobiście 
przyjm uje od godz. 1 2 —2 i 3—7 wiecz. 
— A d re su j: W arszaw a, p s y ' ho-
grafo log  Szyller-Szkolnik, R edakcja 
„Świt*, N ow ow iejska 32 m. 6, róg  
M arszałkow skiej. — Zeszyt p ism a 
„św it*,W iedza T ajem na, oraz  kata log  
niezw ykle c iekaw ej treści książek  
w ysyłam y g ra tis , na  przesy łkę załą­

czyć znaczek pocztowy. 591

B E Z P Ł A T N IE
DZ I E Ł A  T O Ł S T O J A

Ru czci setnej rocznicy urodzin Lw a Tołstoja
Pragnąc godnie uczcić przypadającą w roku 1928 setną rocznicę urodzin genjalnego pisarza rosyjskiego hr. LWA 

TOŁSTOJA, Wydawnictwo Gutenberga zapowiada wielkie wydanie DZIEŁ LWA TOŁSTOJA pod redakcją JULJANA 
TUWIMA, ze słowem wstępnem prof. WACŁAWA LEDNICKIEGO.

Uprzystępnienie tych dzieł najszerszym kołom czytelników jest życzeniem wydawcy, dlatego też postanowiliśmy roz­
dać większą ilość egzemplarzy za darmo. Każdy czytelnik pisma, który w ciągu 10 dni nadeśle pod naszym adresem 
niżej załączony Kupon po wypełnieniu go, otrzyma ^bezpłatnie pełne wydanie DZIEŁ TOŁSTOJA w 28 tomach, zawiera­
jących mniej więcej 5000 — 5500 stron szczelnie zadrukowanych. Powieści w przeciwieństwie do rozmaitych małowartościo- 
wych wydań, ukażą się bez skrótów.

DZIEŁA TOŁSTOJA —  potężnego myśliciela, psychologa i artysty —  to skarb w dziejach piśmiennictwa. Głęboki 
znawca duszy ludzkiej, wspaniały „Lew z Jasnej Polany” , olbrzym ducha i myśli, jest Tołstoj zjawiskiem tak cudownem 
w historji literatury, że poznanie jego nieśmiertelnych utworów jest obowiązkiem każdego kulturalnego człowieka.

DZIEŁA TOŁSTOJA ukażą się pięknie drukowane w zwykłym formacie książkowym. W ysyłkę uskutecznia się w 
kolejności zgłoszeń, jedynie opakowanie i koszta reklamy wymagają z w ro tu  k o sz tó w  w  w y so k o śc i 60  gr. od  to m u .

Całość składać się będzie z powieści następujących:

Wojna i Pokój, Zmartwychwstanie, Anna Karenina, Sonata 
Kreutzerowska, Dzieciństwo, Lata chłopięce i młodość, 
Polikuszka, Kozacy i Ł d.

585

Zamówienia lą  ważne tylko d la kuponów, otrzym anych 
w ciągu 10 dni.

Warszawa, Plac Małachowskiego 2

Niżej
Dzieła Lwa Tołstoja.

KUPON Nr. 102
podpisany życzy sobie otrzymać bezpłatnie

Imię i nazwisko

Miejscowość (Poczla)

Ulica i Nr. domu
Pieniędzy załączać nie należy.



„Światowid" wychodzi w każdą sobotę w Krakowie — Poznania — WARSZAWIE — Lwowie i Wilnie.
1 ch ; zagranica 15 złotych — C ena o g łoszeń  za wiersz 1 mm 40 groszy. Nadesłane 1 złotv. Miedzy tekstem  redakcyjnym 2 złote. R edakcja i  A dm inistracja! Kraków , W ielopole •' 

> 1. 11-98, 44-50, 32-92 Oddział w W arszawie : Nowogrodzka 26, te l:  70.21 i 234-65. Numer konta P. K. 0 .  w Krakowie 404-200.
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DODATEK ŚW IĄ TEC Z N Y  DO N? 5 2

Wśród obrazów wielkiej sztnki, przedstawiających Narodzenie Zbawiciela św ia ta  w ubogiej stajence beetlejem skiej, jednym  z najpiękniejszych je st sławna .Święta Noc* 
Antonia da Correggio (1494—1534), znajdująca się w bogatej galerji drezdeńskiej. Szczególnie podziwienia godny je s t kontrast iw ia tła  i cieni, wynikający z oświetlenia

stajenki wysoko na niebie świecącą Gwiazdą Beetlejemską. f o t ,  A połiaari, F irenze.



Stf. 11. ' ŚWIATOWID Numer 52 .

P O R T R E T Y P I Ę K N Y C H P A Ń

Portret p an n y  O rzelskiej, pendzla Portret Marji T eresy  G eoffrin. Portret pani de la Ferte Im bolt, córki Portret hrabiny Koeniggm ark.
, M anyckiego. Mm. G eoffrin.

-U p a d ek  Salom ona”. Obraz B acciarellego. Na stop n iach  E lżb ieta generałow a G rabow ska, na p ierw szym  p lan ie  z lirą  w  ręku ks. H elena  
z P rzeździeck ich  R ad ziw iłłow a, Arkadja, przedstaw iona jako M oabitka, kochanka Salom ona. Przy Salom onie  dz iew czę  o  jasnym  w arkoczu  
to T eresa  z P on iatow sk ich  T yszk iew iczow a, siostra  k sięe ia  Józefa, przy n iej F lora, bogin i k w iatów , A leksandra z G rabow skich  K rasicka, 
córka E lżb ie ty  G rabow skiej. Z prawej strony  obrazu sm ukła n iew ia sta  w ch iton ie  z zaw ojem  m uślin ow ym  na g ło w ie  to w ojew odzina  

G utakow ska. W oddalen iu  slo ją  M agdalena z L ub om irsk ich  Sap ieżyna i jej córka S ew eryn ow a Potocka.

Portret z ks. C zartoryskich ks. Lubo- Portret hr. S ew eryn ow ej Potockiej. Ppriret Pani de M ontm orency. Portret z O sso lińsk ich  hrabiny Potockiej,
m irskiej.
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Portret starośc in y  M ałachow skiej.

„Król Staś* . .  . Już się  usta liła  ta nazw a, w yw odząca  
się  od sp ó łczesn y ch  króla Stan isław a A ugusta , w  ostatn ich  
zaś latach spopularyzow ana dzięki znakom item u znaw cy  
tych czasów  p. S tan isław ow i W asyiew sk icm u. Trudno nie  
w spom inać z bólem  o ostatn im  królu polsk im , kończącym  
sw e  życie  po upadku p otężn eg o  państw a w  pogodzeniu  
s ię  i z lo sem  i z . . .  carycą. A le czy  n ie  je st  n iesp ra w ied li­
w ością , jego  ty lko, a choćby jego  przed ew szystk iem  o ten  
upadek i to* pohańb ien ie  o sk arżać?  Król S taś n ie  by ł 
w cale  gorszym  od w ie lu  sw oich  poprzedników  na tronie  
polsk im , których nazw isk  n ie  prześladuje dzisiaj pogarda  
potom ków . Calem  jego  n ieszczęściem  było , że n ie  by ł od  
nich  lep szy , a raczej u ie  by ł na ty ie  od  nich  lepszym , 
aby n ie  dop uścić  do upadku sw eg o  pań stw a a pohań­
b ien ia  w łasnej godn ości. B ył typow ym  syn em  sw ojej 
epoki, w  w ieku , który  zarzuciw szy daw ną isto tn ą  t ę ­
żyzn ę ducha, a u ie  rozm iłow aw szy  s ię  jeszcze w heroi­
cznej pozie  em piru , m iał kob iecą m iękkość, bo kobietom  
przed ew szystk iem  podlegał. I d latego  stro ił s ię  w kolo­
row e w stążk i i żaboty , p ieśc ił kob iety i daw ał s ię  im  
p ieśc ić  t kob iecą rnial duszę. K obiety S tan isław a  Augu­
sta  . .  . Może raczej dam y Króla Stasia. Bo i w  nich  
m niej b y ło  k ob iecośc i, przynajm niej jak m y ją dzisiaj 
pojm ujem y, a zato w ięcej, zbyt w ie le  „dam “, w ięc  w ie le  
w ytw orn ośc i i w yrafinow ania  ku ltu ry , a le  także w ie le  
lek k o m y śln o śc i I lek k ośc i obyczajów . Galerja ty ch  kob iet, 
sp orlretow an yeh  w  pałacu Ł azienkow sk im  w W arszaw ie, 
lat tem u k ilk a n a śc ie  jeszcze m ogła w przekonaniu ka- 
toń sk ich  o sk arżycie li Stan isław a A ugusta być najw aln iej- 
szym  argum entem  te g o  oskarżenia . Dia d zisiejszego  po­
kolen ia , k tóre c ieszą c  s ię  odzyskaną w o ln o śc ią  już n ie  
rozpacza nad m in ioną  utratą daw nej w o ln o śc i, ta galerja  
jest ty lk o  zbiorem  portretów przew ażnie ład n ych , czasem  
n aw et p iękn ych , zaw sze in teresu jących  dam  i d la tego  
w" pogodnym  nastroju św ią teczn ym  ona n ic  innego n ie  
w yw oła , jak ty lk o  w rażenie piękna, z nastrojem  tych  dni 
bynajm niej s ię  n ie  k łócące . . .

A g. f o  I. „ Ś w i a t o w i d a * * ,  n a  p I. k r. „A l f a*

P ortre t hrabiny Łubieńskiej z dom u księżnej Lu- 
bomirekiej.

Hr. Denhoffowa z hr. Bielińskich.

Portret k siężnej knrlandzkiej Biron z  dom u hr. M eden.

Portret hrabiny C osel, pendzla  M anyckiego.

P ortret z ks. Lubom irskich ks. Sap ieżyny .Portret z ks. Lubomirskich hr. Rybińskiej. P ortret panny B ourgue, prim abaleriny w arszaw skiej 
z czasów  A.ugusta II.



S zofka  beetlejemska, wyrób neapolitański z  roku 1787, odtwarzająca hołd pasterzy w sta­
jence beetlejemskiej'. Fot. Atlantic. Berlin

U tej studni według legendy Trzej K ró­
lowi ujrzeli Gwiazdę, która ich do Beetle- 

jem  zaprowadziła.
P ress  P hoto  N ew s-Service. Berlin.

Miasteczko Nazareth w Galilei.

Studnia, przy której Chrystus Pan rozmc 
w iat z  samarytanką.

D Z I L Z B  A W I C I E Ł  Ś W I A T A .
A
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Tak niegdyś zapewne wyglądała bi­
blijna Rebeka.

Uliczny sprzedawca rozmaitych na­
czyń metalowych w Palestynie.

Bogaty mieszczanin arabski z  okolic 
N azar et hu.

Prym itywny zakład garbarski w P a­
lestynie, urządzony tak jeszcze, ja k  za  

czasów Chrystusa.

Tak zwana studnia Apostołów pod miastem Jerycho.
Press Photo News-Service. Berlin.

Jak  iwygląda dzisiaj plac targowy w Beetlejcm.

Łódki rybackie na rzece Jordan,
Dziewczyna arabska z Beetlej cm.

*

Stado owiec nad brzegiem rzeki 
Jordanu.

P ress Photo N ew s-Service. Berlin.
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„Boże Narodzenie* — z O raw y (Jabłonka).

„A uioł Stróż* z orawskiego (Długopole).

.Ś w ię ta  Rodzina* — z oraw sk iego  (P odsarnie).

.Ś w ię ta  Trójca* —  z oraw sk iego .

„Święty Jan  Chrzciciel* z orawskiego (Jabłonka).

. Ag. fot. 
„Światowida- , 
zdj. na pł. 
kraj. „Alfa*.

Ag. fot. 
„Światowida- 
zdj. na pł. 
kraj. „Alfa*.

„Adam i Ewa* — z oraw sk iego  (Łapsy).

/"'Nkazy, k tóre  
tutaj repro­

dukujem y, należą  
do bardzo m ało  
znanego  u nas  
działu  sztuk i lu ­
dow ej, zw iązan e­
go  jed n ak  z d łu ­
gą tradycją i w y ­
w odzącego  s ię  z 
krajów  o  w y so ­
kiej ku lturze ar­
ty styczn ej. Są to 
m alow id ła  na od­
w rocie  szk ie ł, to 
znaczy na ich  
w ew nętrznej stro­
nie. K olebką tej 

sztuki jest  
W schód, skąd

ona przeszła do Italji i do Rzym u jeszcze przed zapro­
w adzeniem  chrześcijaństw a. B y ły  to  szkła ze złotym i 
obrazkam i, w yk on yw an ym i w  ten  sp osób , że na krążek  
szkła bezbarw nego przyklejano {datek k lepan ego  złota, a 
w yk op aw szy  na n im  rylcem  rysunek , ko loryzow ano w y ­
skrobane przestrzen ie c ień k ą  w arstw ą farby. Krążek ten  
z rysunkiem  z łotym  spajano z drugim  krążkiem , zabez­
p ieczając w  ten  sp osób  obrazek od zn iszczen ia . R obiono  
z te g o  m edaljony, noszon e  na szyji lub  też obrazkam i 
ty m i ink ru stow an o k o szto w n e  naczynia. Za czasów  Odro­
dzenia  tech nika  ta rozp ow szechn iła  s ię  i w yd osk onaliła  
w  Italji i w e Francji oraz w  N iem czech , jaką zaś drogą  
przeszła do naszej sztuk i lud ow ej, p rzed ew szystk iem  
pod halańsk iej, to  już zbyt zaw iła  h istorja, b y  ją  tutaj 
m ożna b y ło  streścić . A rtysta  w io sk o w y  m aluje  naprzód  
czarne kontury, potem  przechodzi do z łocen ia , w zględ n ie  
srebrzen ia , w reszcie  na podkładzie farby b ia łej c ien iu je  
rozm aitym i barw am i. O czyw iśc ie  operuje  on  środkam i 
prostym i a s iln y m i, w u jęciu  relig ijn ego  m otyw u , który  
przew aża ogrom nie nad św ieck im i, n ie  krępując s ię  iko- 
nografją chrześcijańską, w  m otyw ach  ubocznych , n. p. w  
foun ie  i florze posługując s ię  o so b isty m i sp ostrzeże­
niam i. P o w sta łe  w  te n  sp osób  obrazy zaciek aw iają
sw o is tą  ory­
g in a ln ością  i 
naiw n ą pry- 

■ m ityw n oś-  
cią . Repro­
du kow ane  

tutaj obrazy  
pochodzą z 

bogatych  
zbiorów  pry­

w atn ych  
sztuk i ludo­
w ej pp. m e­
cen asa  Ar­
tura i H ele­
n y  Lustgar-

tenów  w  
K rakow ie, 
którym  Re­
dakcja na  

tem  m iejscu  
najuprzej­

m iej d z ię ­
kuje za po­

zw o len ie  
sfotografo ­
w an ia  tych  
n ie w ą tp li­

w ie  c iek a ­
w y ch  ok a­
zó w  sztuk i 

Indow ej.

„Dobry Pasterz* z oraw sk iego  (Sncha Hora).
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J A K  I  C Z E M  Z Y S K A L I  S Ł A W Ę ?
Foto Aktuell, 

Berlin.

„Boska* Zuzanna L englen zyskata s ła w ę  n iezrów n aną grą  
tenn isow ą .

John R ockefeller, w c ielen ie  
m ultim iljonera dolarow ego.

Fritz K reisler, jeden  z n ajg łośn iejszych  dzisiaj sk rzypk ów , 
znany i  u n a s w  P olsce .

ack ie  Coogan uzyskał rozgłos jako  
„cudow ne dziecko* film u.

Jack D em p sey  zaw dzięcza sw ą  sław ę  
bokserską silnej m uskulaturze.

F in landczyk  Nurm i, b iorąc rekord w  
szybk iem  b iegan iu , dob ieg ł zarazem  

do s ła w y  św ia tow ej.

Charlie C haplin zdobył so b ie  podziw  
św iata , og lądającego go  na ekranie.

W odrow W ilson, prezydent S ianów  
Z jednoczonych , u n ieśm ierte ln ił s ię  

„cziernastom a punktam i*.

Erich ftadem acher, prześcignąw szy w szystk ich  w spółzaw odn ik ów  św ia ta , dop łynął
do m ety i do sła w y .

H enryk Ford popularnością  sw o ich  
sam ochodów 'zyskał w łasn ą  też popu­

larność.

D ou glas Fairbanks, p rzed ew szystk iera  braw urą w jeźd zie  kon n o  budzi za ch w yt
p u b liczności film ow ej.

Gertruda E derle, p ierw sza kob ieta , która p rzep łyn ęła  kanał La M anche.
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G W I A Z D K A  W  H O L L Y W O O D .

— — — — _ ^ — — — _ _ _ _ — — — — — — — — — — — _ -
I w ognisku sztuki filmowej w .Świętą Noc* ustaje praca, a wśród gwiazd ekranu, przez cały Boży rok ciężko na tysiące dolarów pracujących, budzi się wspomnienie 
Gwiazdki za dawnych, spokojniejszych lat. Oto jedna z gwiazd filmowych, Estera Ralston, która przystroiła sobie swoje drzewko wigilijne i wiesza teraz tradycyjny

wianek 7. jemioły. Fot. Springer, New-York.


